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Olbrzymie nadużycia
w Urzędzie Pożyczek Państwowych

W a r s z a w a ,  14-go stycznia.

Podprokurator Sieroszewski przystą­
pił już do opracowywania aktu oskarżenia 
w  sprawio wielkich tnalwersacyj w Urzę- 
dz ij Pożyczek Państw ow ych.

Śledztwo w  tej sprawie obejmuje już 
7 wielkich tomów. Było ono niezwykle 
utrudnione, albowiem oszuści postępowali 
w  sposób tak pom ysłowy i ostrożny, że 
trudno udowodnić Im wine 1 narazle skon­
kretyzow ano oskarżenlo tylko przeciwko

dwom urzędnikom Jaworskiem u I Jarko- 
wieżowi. Nadto przeciwko trzem pośred­
nikom. Instytucja Urzędu Pożyczek Pań­
stwowych została stworzona dla zdewa- 
loryzowanla pożyczek ł czasów Inflacyj­
nych na pożyczki Złotowe. Do nowych 
biur zaangażowano aż 140 kontraktowych 
urzędników bez wszelkich kwaliłikacyj. 
to też załatw iania spraw  przeciągało sie 
latami całeml. Urzędnicy komunikowali 
sie : szeregiem pośredniVów i nio załat­
wiali żadnej spraw y, w której petent In­

terweniował osobiście, tak, że zrozpacze­
ni klijenci prędzej czy później wpadali w 
ręco pośredników, obiecującym im przy­
spieszenie spraw y. Oczywiście od tego 
momentu w szystko szłn jak pn maśle. P o ­
średnicy zaś zarabiał] po 1.000 do 30.000 
złotych od klńenta, dzieląc się sprawledll- 
wlo z urzędnikami. Ogółem w rękach o- 
szustów utonęło około mlljon złotych.

W  rozprawie ma wziąć udział około 
200 świadków.

Katastrofa kolefowa
pod Warszawą

W a r s z a w a ,  14-go stycznia.
Pod stacją Pruszków  niedaleko W ar­

szaw y doszło dziś popołudniu do zderze­
nia między pociągiem pospiesznym, zdą­
żającym  do Krakowa, a pociągiem tow a­
rowym .

Uszkodzona została lokomotywa pocią­
gu pospiesznego i trzy  wagony pociągu 
tw arow ego. Ofiar w  ludziach nie było.

Czeska fabryka
zaleje Polską obaw'em

W a r s z a w a ,  14-go stycznia.
W  kołach przem ysłow ych rozeszły się 

wieści, ie  firma Bat‘a o trzym ać ma w naj­
bliższym czasie zezwolenie na sprow a­
dzanie do Polski 15 do 16.000 par obuwia 
miesięcznie. Pogłoski te w yw ołały  duże 
zaniepokojenie zarówno w fabrykach obu­
wia, Jak i w śród szewców. Należy bo­
wiem zaznaczyć, że w samej W arszaw ie 
Jest okofo 5.000 szewców, na prowincji 
*aś kilkadziesiąt tysięcy, a skutkiem k ry ­
zysu wszystkie to w arsztaty  przechodzą 
bardzo ciężkie przesilenie. Z chwilą do­
puszczenia tak wielkiego importu z Cze­
chosłowacji, sytuacja Jeszcze bardzie] się 
Pogorszy.

Walki i  powstańcami
w flek syka

N o w y  J o r k ,  14-go stycznia.
W  związku z zarządzeniami antyreii- 

gijnemi rządu m eksykańskiego doszio 
w prowincji Jaiisco do zażartych walk po­
między wojskami rządowemi a pow stań­
cami zwanym] „C hrlsteros". czyli orga­
nizacją polityczno - wojskową, która po­
w stała niedawno pod hasłem obrony praw 
Kościoła katolickiego w M eksyku. Dwa od­
z i a ł y  „Chrlsteros" zostały zupełnlo roz­
bite. Pow stańcy stracili 8 zabitych i kil­
kudziesięciu rannych.

Około 50.000 emerytów
dothnie poważnie o b n iżk i siawek cmentarnych

W a r s z a w a ,  14-go stycznia.
Izby Skarbow e w W arszaw ie, Lwo­

wie, Poznaniu i Katowicach rozpoczęły 
już prace rachunkowe nad przerachow a- 
niem staw ek em erytalnych, stosownie do 
nowej ustaw y. Nowe stawki wejdą w 
życie od 1-go kwietnia i dotkną poważnie 
okoio 50.000 em erytów , którzy dostaną 
zmniejszone em erytury w granicach od 8

do 25 proc. Kategoria tych, którzy  dzięki 
niektórym postanowieniom nowej ustaw y, 
a mianowicie zaliczeniu pracy zawodo­
wej, otrzym ają zaopatrzenie nieco zwięk­
szone wynosi tylko 6.000 osób. Obniżka 
em erytalna nie będzie dotyczyła em ery­
tów państw zaborczych, mających pensje 
najwyżej 50 zł. miesięcznie i sieroty, nie 
pobierające więcej nad 25 zł.

Regularne walki w Hiszpanjl
Rząd ma się podać do dym sil?

M a d r y t ,  14-go stycznia.
Jak donoszą z miejscowości Medina 

(prowincja Kadyksu) doszło tam do po­
ważnych rozruchów pomiędzy syndykali- 
staml a policją. Zaburzenia te p rzybrały 
wkrótce charakter regularnej walki, w któ 
rei z jednej strony brała udział grupa u- 
zbrojonych syndykallstów  w liczbie 400 
osób. zaś z  drugiej policja piesza i konna

Ilości 500 ludzi.
Syndykaliści obwarowali się i jak do­

tychczas walka karabinowa pomiędzy 
obydwiema stronami trw a nadal.

Akty sabotażowe w linjach kolejo­
wych nio ustają. W ciągu wczorajszego 
dnia kilka pociągów uległo wykolejeniu. 
Szkody materialne są olbrzymie.

Liczba bomb rzuconych w ostatnich 
dniach wynosi według obliczeń policyj­
nych 10 tys. sztuk.

W  kołach politycznych kursują pogło­
ski, że w związku z rozruchami politycz-

„Aflanfique“
zosfał podpalony?

P a r y ż ,  14-go stycznia.
W edług informacji „Journal des De- 

bats", śledztwo w sprawie katastrofy 
,.Atlantique“ przybrało sensacyjny o b ró t 
Okazuje się, że w  przeddzień wyjazdu o- 
krętu z Pauillac do Hawru pewien szofer 
taksówki z Bordeaux dowiózł do Pauillac 
jakiegoś mężczyznę w raz z niewielką 
paczką. Nieznany wszedł na pokład okrę­
tu i po 20 minutach powrócił bez owej 
naczki, każac szoferowi odw 'eść słe z po­
wrotem do Bordeaux. W  całej tej kwestjf 
nie byłoby nic niezwykłego, gdyby nie 
fakt. o którym  sędzia śledczy dowiedział 
się dopiero w dniu dzisiejszym, że jedno­
cześnie z w yjazdem „Atlantloue" z Paułł- 
lac. naczelny adm inistrator m arynarki o* 
trzym ał anonimowo zawiadomienie o 
tem, żo okręt w drodze do Hawru będzie 
spalony.

Widmo sSreika 
kinoteatrów

W a r s z a w a ,  14-go stycznia.
Właściciele kinoteatrów podejmują 

akcję przeciwko nowym przepisom o ko­
munalnych podatkach widowiskowych. 
Frekwencja bowiem w kinach tak spadła, 
że stawki podatkowe są obecnie absolut­
nie wygórowane.

Nowa zaś ustaw a wniosła możliwość 
udzielania umów indywidualnych, które 
były przedtem w użyciu. Na wtorek 17 
bm. zwołane do W arszaw y zebranie dele­
gatów właścicieli kin z całej Polski dla 
zastanowienia się nad dalszemi krokami. 
Właściciele kinoteatrów na prowincji wy­
suwają projekt proklamowania strejku.

nemi rząd ma się podać do dymisji. Kry­
zys rządow y m iałby za tło opozycję so­
cjalistyczną.

Nota rządu chińskiego do Ligi Narodów

Trzęsienie rem i
l i

T f n ń y n ,  14-go stycznia.
W M anchesterze i najbliższych okoli­

cach odczuto dziś trzęsienie ziemi. Kilka 
domów lżejszej budowy doznało uszko­
dzenia. W wielu budynkach pow ylatyw a- 
ły  szyby. F udność w panlco uciekała na 
ulicę. Na szczęście ofiar w ludziach nie 
było.

N o w y  J o r k .  14-go stycznia.
W edług ostatnich doniesień telegraficz­

nych z Pekinu, wojska chińskie rozpoczę­
ły nagle gw ałtow ne przeciwnatarcie w 
kierunku Taonanu i odrz-uciwszy Japoń­
czyków, w targnęła na terytorium  Mand- 
żurji. Od strony północnej zaś natarły  na 
Japończyków chińskie oddziały ochotni­
cze w sile 30 tys. ludzi pod dowództwem 
generałów Fenkszanghau i Tangjuwina, 
zadając im poważną kłęs»kę. W Pekinie 
wiadomość ta w yw ołała olbrzymi entu­
zjazm wśród ludności.

Komunikat japoński podaje, że na gra­
nicy prowincyj Fenktajn i Dżehol rozpo­
częły się w związku z odwilżą zażarte 
walki.

Chińska kawaleria przełam ała front i 
wykonała zagon w kierunku na Lua No.

Pod Szanshajkwanem artylerja chiń­
ska gwałtownie ostrzeliw ała pozycje 
japońskie.

Obie te wiadomości dowodzą, że je­
dnak Chińczycy przeszli do energicznego 
przeciwnatarcia.

G e n e w a ,  14-go stycznia.
Generalnemu sekretarzow i Ligi Naro­

dów została w dniu wczorajszym  wrę­
czona nota rządu chińskiego w spraw ie 
zajęcia miasta Szanghajkwanu przez J a ­
pończyków.

Rząd chiński dowodzi, że Japonja zła­
mała postanowienia protokułu z roku 
1901. P rzy  zdobyciu Szanghajkwanu ty- 
słąco obywateli chińskich poniosło śmierć, 
zaś szkody materjaino sięgają olbrzymich

W obec powyższego rząd chiński o- 
świadcza, że nie bierze żadnej odpowie­
dzialności za wypadki, które na skutek 
obecnej sytuacji mogą zajść i że wojska 
chiriskio będą obecnie zmuszone do legal­
ne] obrony swego terytorium, zagrożone­
go najazdem japońskim. W kołach poli­
tycznych Ligi Narodów istnieje przekona­
nie. że Chiny przejdą teraz do o tw artej 
wojny z Japonją.

W iadomość więc o  kontrofensywie 
chińskiej w prowincji Dżehol znalazłaby 
całkowito uzasadnienie.

W  dniu dzisiejszym komisja 19-tu pod 
przewodnictwem Hymansa obradowała 
nad spraw ą konfliktu na Dalekim W scho­
dzie. Narazie nie powzięto żadnej decyzji, 
lecz odroczono obrady do poniedziałku.
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III II m u  H U K U
Odroczenie rozprawy do 28 b. m.

Sześć dni przewodu sądowego w rozpra­
wie przeciwko sosnowieckiemu Tasiemce i jo­
go 26 towarzyszom jaskrawo zobiazowaly 
opłakane stosunki żydowskiego kupiectwa na 
ul. Modrzejowskiei i Targowe! w Sosnowcu 
pod rządami lapaczy-terorystów.

Zeznan'a te uzupełniło ostatnich kilkunastu 
świadków oskarżenia, zbadanych wczoraj. Na 
szczególniejszą uwagę zasługuje jeszcze ze­
znanie Chemii Zająca, którego szantażował 
oskarżony Rozenblum. zwany „Klopsem"

Pewnego razu — zeznaje Zając — przy­
szedł do mego sklepu „Klops" i zażądał okupu. 
Kiedy ociągałem się. sądząc, iż przyjdzie mi 
kto z pomocą, „Klops" złapał mnie, przytknął 
mi do oczu nożyce i zagroził: .Jak nie dasz, 
to _! Nie skończył mów:ć, gdyż odskoczyłem 
z przerażeniem i dałem mu 10 złotych.

Po obrazowem zeznaniu Zająca, które wy­
wołało na sali silne wrażenie, odczytał sad 
z akt zeznania dra Melodysty.

Dr. Melodysta leczył pobite I poranione 
ofiaTy „lapaczów". Następnie przystąpił sąd 
do badania świadków obrony.

Pierwszy staje przed sądem hurtownik 
manufaktury w Gdańsku i Łodzi, Izak Mar­
kowicz. którego zeznania wywołują ca sali 
prawdziwą sensację.

— Dostarczałem towar — mówi Markówiez 
— Natanowi Żyto. Moszkowi Bekermajstrowi 
J Genendelmanowi. Kiedy przyjechałem do 
Sosnowca po inkaso z protestowanemi weksla­
mi. nikt nie chciał mj płacić. Jeden Żyto 
chciał weksle Bekermaistra wykupić za 15 
procent wartości, a Genendeiman radził u Fri- 
morgena (Targowa 8). by z wekslami udać 
się do prokuratora i oskarżyć Bekermaistra, 
który już siedział, że groził mi zabiciem.

Sąd zarządził konfrontację z Frimorgenem 
Ł Genendelmanem. który z flegmą oświadcza: 
„Ja tego pana nie znam!" To samo oświadcza 
Frimorgen.

Okoliczności podane przez Markowicza da­
ją jednakże niemal pewność, że Markowicz 
mówi prawdę.

Osk. Kupka wstaje i prosi o głos. poczem 
wsypuje Frimorgena oświadczeniem, że był u 
niego wraz z Markowiczem i dyskredytuje 
zupełnie świadka Natana Zyto.

— Wysoki sądzie! Kiedy Żyto wrócił 
z Argentyny ! mówił o śmierci żony. to wty­
kał ml 500 dolarów, „aby było wszystko w 
porządku". W jakicb okolicznościach ona 
umarła, nie cbce mówić, ze względu na pełną 
sale!"

Oświadczenie Kupki iływ  a audytorium 
w którego stronę zwraca się po chwiti Aizyk 
Bekermaister i woła: „Grzechy Żyta ł Frinior-

T E A W K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Niedziela: o *. 16 „Mademolselle";
o z 20 „Noc fylwestrowa".
Wtorek: o g. 19 m. 30 „Koncert Rubinsteina”.
Środa: o g 20 „Pod zarządem przymusowym'' tp:c-' 

■Je: a)
Płatek: o g. 30 „Panna FlOte".
Sobota: o g. 16 dla szkdł „Dziady";
wtocz, o g. 30 „Pod zarzadem przymusowym".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
Bielsko: poniedziałek: „Panna Plute"
Nowa Wied: czwartek: „Noc sylwestrowa".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU
Dzik o godz. 16 dana bedzie po raz ostatni wielka 

rewia w 20 obrazach p. t „JARMARK ŚMIECHU", któ­
ra cieszyła się niebywałym sukcesem. O godz. 30.13 
ostatnia nowość naszego repertuaru, świetna komedia 
Antoniego Słonimskiego p. t, „MURZYN WARSZAWSKI" 
w koncerłowem wykonaniu zespołu z dyr. Tadskim aa

KINAl
Katowice: C a p 11 o I „Nieznany iplewak" C a • I- 

n o „Zuzanna Leno*". C o lo t te u in  „Samotny orzeł". 
P a ła c e  „Policmajster Tagieiew". K ia lto  „Zatrute 
dusze*. U nion  „Wesoły porucznik". D ęb in a  „Skoń­
czona pleśń".

Świętochłowic*: S z tu k a  „Braterstwo ludu" I
„Blaski i cienie miłości".

Król. Huta: C o lo sse u m  „Biała odallska" I „W 
cleniu drapaczy chmur". R ozy  „Dziesiąty kochanek * I 
„Kto zna pannę Brown". A p o llo  „Trader Horn" i 
nadprogram.

RAOJ0I 
Niedziela. 18 styczole 1933 i.

Katowice. 10 Nabożeństwo s Ostrej Bramy w Wil­
nie. X138 Sygnał czasu. 13,10 Komunikat meteoroHgiez- 
ay. 13.18 Poranek symfoniczny z Filharmonii Warszaw­
skiej. 14 „Porady weterynaryjne". 14,20 Koncert t  Wil­
na. 16 Słuchowisko dla młodzieży. 16,25 Intermezzo mu­
zyczne 16,45 „Co się dzieje w Wilnie". 17 Koncert nu 
sykł lekkiej. 18 Muzyka lekka. 18,30 Prof. Stanisław Ll- 
g3ń: „Bery i bojki śląskie". 19.10 Fragment powstania 
1363 r. w Charlupskiem dworze. 19,25 Słuchowisko: ..Ze­
gary mistrza Aodrzela". 20,30 Dwa słuchowiska ekspe­
rymentalne. 30,30 Wiadomości sportowe. 21 Pleśni ludo­
we litewskie I białoruskie. 23 Muzyka taneczna. 33 Mu- 
gyka taneczna. 23,30 -24 Muzyka taneczna.

gena są za dobrze znane, oni leszcze za to 
odpokutują!”

Na koniec badana jest Elki, Ootfrid z So­
snowca. świadek wielu awantur i bójek nt.ę- 
dzy oskarżonym Kupką a Genendelmanem na 
tie konkurencyjne-m.

Ponieważ sad naradza się w kwestii 
prezrwania rozprawy, adw. Koenig staw,a 
końcowy wniosek o wezwanie kupców sosno­

wieckich Chaskela i Jumena Abramezyków, 
na stwierdzenie, że Genendeiman namawiał 
ch do składania fałszywych zeznań. Wn.osek 
ten został przyjęty.

Starania, obrony o zwolnienie oskarżonych 
odpowiadających z więzienia, sad nie uwzględ­
nił. Po krótkiej naradzie rozprawa przerwana 
została do 28 bm. -

Krwawy napad rabunkowy
na hurłńwnlę Dłoniowa w Nowel Wsi

Mimo. że na Śląsku istnieją sady doraźne,
w ostatnich czasach mnożą się w zastraszają­
cy sposób napady rabunkowe z użyciem bro­
ni palnej.

W ub. piątek około godz. 19.30, trzech 
uzbrojonych w rewolwery bandytów napadło 
na hurtownię tytoniowa Roberta Kuli w No- 
wei Wsi. W składzie znajdowali sie synowie 
właściciela Wojciech i Herman.

W chwili, gdy zaleci byli liczeniem nietę­
dzy — bandyci weszli tyinemi drzwiami do 
składu Na stole znajdowało sie około 3 tys. 
zł. Pomiędzy bandytami a napadniętymi wy­

nikła rozpaczliwa walka, w której toku padło 
kilka strzałów.

Wojciech Kula został ranny w pierś
brat iego Herman zaś został ugodzony w ra­
mię. Napadn ęci bronili Się tak dzielnie, 
że zmusili bandytów do ucieczki, to te: 
nie udało sie '«n nfc zrabować. Bandytom uda­
ło sie zbiec, młmo, że przed składem na sku­
tek strzałów zebrał sie tłum publiczności.

Stan rannych Kuiów nie iest groźny.
Policla toż Iest na tropie sprawców napa 

du. którymi okazali sie ośobncy zwolnieni z 
wiezienia na podstawie amnestii. -

Celnicy czinnHomi sza li prze
Sensacyjna rozprawa sądowa w Katowicach

Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego w 
Katowicach zasiedli wczorai członkowie do­
brze zorganizowanej szajki przemytniczej, 
która poszkodowała Skarb Państwa na wiele 
tvsiecv złotych. Do szakł teł należeli nawet 
urzędnicy straży graniczne!. Oskarżonych 
bronili adwokaci dr. Arndt i dr. Kowal z Ka­
towic.

W październiku br. przytrzymano w Ty- 
ihach samochód osobowy w którym znale­
ziono olbrzymia ilość towarów kolonialnych 
przemyconych z Niemiec. — Wszczęte przez 
straż graniczna dochodzenia, ustaliły, że tre- 
iaki Franciszek Manlira zorganizował szajkę 
przemytników, która od dłuższego czasu prze­
mycała przy pomocy samochodu towary ko- 
Ibńjalne. Samochód przejeżdżał przez grani 
ćę. obok Prz.vszowic.

Pełniący służbę na tym odcinku urzędnicy

straży graniczne! należeli do sza*ki przemyt­
niczej I przepuszczali samochód przez grani­
ce. nłe dokonywając przepisane! ustawa re­
wizji.

Odbiorca przemycanego towaru był nieja­
ki Szlama Josek. towaru dostarczał niejaki 
Waldemar Nemczyk. samochodem zaś kiero­
wał szofer Jerzy Gritchncki z Bytomia.

Na wczorajsza rozprawę stanęło ty'ko 5 
oskarżonych, trzech zaś zbiegło w między­
czasie do Niemiec. Oskarżeni nie przyznali 
sie do winy. twierdząc, że z szalka przemyt­
nicza nie meli nic wspólnego. Przesłuchani 
świadkowie złożyli Jednak zeznania wysoce 
obe!’ źa'ac<e dla oskarżonych.

Pon'«wai okazała sie potrzeba przesłucha­
nia leszcze kfłku świadków — Sad przerwał 
rozprawę 6n najbliższe] środy, w którym to 
'nUt ranadńłe wyrok.

1 Niedziela Dziś: Pawła pust. &

15 Jutro: Marcelego p. *1
Wschód słońca: g. 8 m. 04 1

I Stycznia Zachód: g. 16 m. 15 : '
| 1933 Długość dnia: g. 8 m. 11

Rok mija — a tu nic...
Co sic dziele ze sprawą nn dożyć w sefm lu 

zowicrcklm
Przed  rokiem sensację w  Zagłębiu 

stanowiło w ykrycie  nadużyć w sejmiku 
zawierckim, w związku z czem areszto­
wano sekretarza sejmiku p. Babiarza.

Spraw ę ujęły w  sw e ręce sosnowieckie 
władze sądowe, k tóre  pow ierzyły śledz­
two pprok. Dryjskiemu.

Mimo, że od czasu popełnienia nad­

użyć mija rok, nic dotychczas nie sły­
chać o spraw ie. Nie wiadomo, czy wo- 
góie śledztw o było prow adzone f czy 
spraw y nie umorzono.

Celem uspokojenia jednak oplnji pu­
blicznej w ładze w inny w yjaśnić spraw ę 
nadużyć w  urzędzie państw ow ym . , r*

Szajka wyrafinowanych oszustów
przed sądem w Król.-M icle

Szajka wyrafinowanych oszustów przez 
dłuższy czas grasowała bezkarnje w ub. roku 
ua terytorium Górnego Śląska i wykorzystu­
jąc ratalną sprzedaż obligacyj państwowych, 
jak „premjówek", „dolarówek". oraz „Pożycz­
ki Budowlanej" — żerowała na najbiedniej­
szych, oszukując łch w mniej lub więcej wy­
rafinowany sposób.

Po długiem poszukiwaniu udało się policji 
śledczej wpaść na trop oszustów i ująć ich 
w osobach już kilkakrotnie karanych ea oszu­
stwa Franciszka Krawczyka, bez stałego miej­
sca zamieszkania, Ludwika 1 Alberta Saczka 
z Król. Huty (ul. Rejtana i Mielęckiego), 20- 
1 et ni ego. żonatego Eryka Pieczaczka, oraz 
Wilhelma Szafranka również z Król. Huty. Już 
we wstępnych dochodzeniach sprawcy przy­
znali się do winy, a wczoraj stanęli pnzed 
Sądem Okręgowym w Król. Hucie, by odpo­
wiadać za swe karygodne czyny.

t  zeznań oskarżonych wynikało, że pra­
cowali oni w roli agentów i kontrolerów firmy 
„Inwesta" w Katowicach, którego przedstawi­
ciel, p. Montag ną zlecenie pewnego krakow­
skiego banku spółdzielczego za pośrednic­
twem oskarżonych I innych Jeszcze agentów 
sprzedawał obligacje państwowe na raty mie- 
sięczne. Jakiś czas oskarżeni, zaopatrzeni w 
legitymacje firmy „Inwesta", pracowali uczci­
wie, lecz wkrótce wykombinowali, że przez 
oszustwo... łatwiej i prędzej można zarobić. 
ChodzlM tedy do posiadaozy obligacyj, inka­
sowali nieprawnie zajćgłe raty. lub pod po­
zorem, że dany posiadacz wygrał większą su­

mę — wyłudzali mniejsze łub większe kwoty 
na koszty administracyjne i stemplowe, za­
bierając często obligacje przez „zapomnienie", 
lub pod pozorem, że musi być wymieniona 
ha nową, ponieważ jest już nieważna.

Grasowali kilka miesięcy i nabrali „tylko" 
65 osób z różmych miejscowości G. SI. na 
sumę 7000 zł. Sąd po przeszło godzinnej na­
radzie ogłosił wyrok, którego mocą skazany 
został Krawczyk za oszustwo, popełnione w 
31 wypadkach, na 2 lata więzienia. Ludwik 
Sączek za oszustwo, popełnione w 12 wypad­
kach na rok więzienia, Albert Sączek za 
oszustwo w 5 wypadkach na 6 miesięcy 
aresztu, a Wilhel.n Szałranek za oszustwo 
w jednym wypadku na 6 mies. więzienia.

— J. Świtała w Szarleju. Cenne uwagi
Pańskie przeczytaliśmy z przyjemnością, są 
one bowiem w znacznej części odzwieciedle- 
mem naszych poglądów. Niestety, ze wzglę­
du na brak miejsca nie możemy ich zamieścić, 
niemniej jednak zapatywa.nl* Pańskie nieje­
dnokrotnie znajdują i znajdą wyraz w naszych 
artykulch.

Otoczenie r a e i h ó w
w Siemianowicach

Minister Przemysłu ł Handlu nadał nastę­
pującym rzemieślnikom z Siemianowic dyplom 
i odznakę za wybitne zasługi w pracy w rze­
miośle polskiem: st. cechmistrzowi rzeźnic- 
kiemu p. Augustynowi Stankiemu, mistrzowi 
krawieckiemu p. Mateusz. Koszeli. mistrzom 
obuwniczym pp. Janowi Borszczowi i Kra- 
marczykowi Arturowi oraz mistrzowi stolar- 
skemu p. Józefowi Kuiajowi. Akt wręczenia 
dyplomów i odznak nastąpi dziś o godz. 10.45 
w sali reprezentacyjnej Si. Urzędu Woje­
wódzkiego.

Pozatem z ramienia Izby Rzemieślnicze) w 
Katow’cach otrzymają dyplomy za zasługi w
rzemiośle polskim następujący rzemieślnicy: 
s t  cechmistrz p. Augustyn Stańko, mistrz 
krawiecki p. KaroJ Murek, mistrz krawiecki 
Wiktor Karkoszka, mistrz stolarski Józeł Ku­
laj. mistrz zduński Robert Nowak, mistrz 
zduński Sylwester Październik, mistrz bla­
charski Robert Pierzyna, mistrz piern.karski 
Wilhelm Kochanowski, mistrz obuwniczy Ar­
tur Kramarczyk, mistrz obuwnicy Jan Borjzcz. 
mistrz blacharski Maksymilian Dziuba i mi­
strzowie fryzjerscy pp. Antoni Fox j Antoni 
Jacek.

Hetka bez serca
spowodowała samobójstwo córki

Wczoraj rano popełniła samobójstwo w 
mieszkaniu swych rodziców w Łagiewnikach 
16-letnla Jadwiga Szolc. Przed paru dniami 
Szolcówna podarowała pewnemu bezrobotne­
mu. obarczonemu rodziną, 2 pary dziecięcych 
bucików ł trochę szmalcu.

Matka jej. dowiedziawszy się o tera. udała 
sie do komisariatu, aby spowodować odebra­
nie bezrobotnemu podarowanych nrzedmłotów.

Po powrocie do domu została swa córkę 
wiszącą bez tycią na kłamcę od drzwL -

W inrę sprawiedliwości
„PÓŁ MILJONA ZŁOTYCH POGRZEBANYCH

W ŻUŻLACH".
W związku z artykułem „Pół mil jon a zło­

tych pogrzebanych w żużlach", zamieszczo- ; 
nyir w numerze 11 z dnia 11. L 1933 r. ctrzy- f 
maliśmy od Wydziału Powiatowego w Świę-
tóćhlowicaćh następujące S^RWPBISR?

f. Nieprawdą jest, jakoby p. Mazur, oskar­
żony obecnie o paserstwo, kierował Fabryką 
Kostiki Szlakowej, natomiast prawdą Jest, że 
p. Mazur był tylko jednym z nadmistrzńw, a 
zarząd Fabryki spoczywał w ręku Komisji Ad­
ministracyjnej, złożonej z pięciu obywate po­
wiatu Swiętochlowickiego, kierownikiem zaś 
był dypl. ini Lissak.

II. Nieprawdą )est, że p. Mazur by? staro­
ścińskim mężem zaufania, natomiast prawdą 
jest, że nim nie był i że został zwolniony po 
ujawnieniu podejrzenia o przestępstwo.

III Nieprawdą jest, jakoby z czasów go­
spodarki Mazura pozostały do załatwienia 
drobne zaległości, sięgające kwoty pół milio­
na złotych, natomiast prawdą jest, te kwoty 
pretensji podanych w artykule „7 Groszy nie 
są zgodne z rzeczywistością. Pretensje firm 
do Wydziału Powiatowego uznali nasi dorad­
cy prawni jako pozbawione podstaw praw­
nych Odwrotnie — do wymienionych w arty­
kule „7 Groszy" firm Wydział Powiatowy ma 
uzasadnione roszczenia, których dochodzi na 
drodze cywilno-prawnej. Rzekoma strata w 
wysokości 500.000 złotych, jak to podaje arty­
kuł „7 Groszy", wynika, z mechanicznego zli­
czenia kwot podanych w artykule, przyczem 
a-tykuł nie uwzględnia, że poza mylnem po­
daniem ich wysokości, są to roszczenia nieu­
zasadnione i sporne, że roszczeniom tym 
przeciwstawiają się roszczenia wzajemne oraz 
aktywa Fabryki Kostki Szlakowej.

Tyle mówi sprostowanie. Co do samej 
sprawy wyczekamy cierpliwie rozstrzygnięć a 
w kwestji wzajemnych roszczeń, które są 
przedmiotem sporu cywilno-prawnego.

i t ł t ó l f e u j l ó u ł a c f t
(frM ŁW zctc&zdamfo

— W ub. tygodniu bawił w Mysłowicach 
J. Em. Ks. Kardynał Prymas Hlond. Dostojny 
Gość odwiedził w Słupnie swą chorą matkę, 
a następnie odwiedził na probostwie ks. pra­
łata dra Broraboszcza.

— Jutrzejsza rozprawa doraźna, która bę­
dzie pierwszą w Sądzie Okręgowym w Sos­
nowcu, budzi zrozumiałe zainteresowanie w 
Zagłębiu. Władze sądowe celem uniknięcia 
tłoku 1 utrzymania porządku, zarządziły wej­
ście na salę rozpraw jedynie za biletami, któ­
re w ograniczonej ściśle Ilości, wydaje kan­
celaria Sądu Okręg. ^

— Onegdał na ulicy Dąbrowskiego w Dą­
browie zmarł nagle 54-letnl Melchior Kita. Le­
karz stwierdził zgon na udar serca.
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Bezrobocie no $lq§Hn
Z  obrad Komisu budżetowe) Se mu Rzplitej

W  sobotę komisja budżetow a Sejmu 
Rzplitej obradow ała r*ed budżetem mini­
sterstw a Robót Publicznych.

W  dyskusji zabrał m. »n. głos poseł ze 
Śląska Szulik, który  omówił bolączki tej 
dzielnicy:

Poseł Szulik (Ch. Dem.) porusza przede- 
wszystkiera bezrobocie w woi. Śląskiem, gdzie 
iprzvbrało ono zastraszaiace rozmiary. Ilość 
bezrobotnych na tym terenie przekracza Już 
cyfrę 100.000 osób. a liczba częściowo bezro­
botnych dochodzi do ćwierć miliona. W do­
datku cyfra bezrobotnych nletylko nie maieie, 
ale ustawicznie wzrasta. W ciastu ub. roku 
zamknięto cały szereg kopalń, fabryk I hut, 
ostatnio zaś sa planowane znowu redukcje
2.500 robotników. Komisarz demobiKzacyjny 
wprawdz:e ieszcze na to się nie zgodzi. Jed­
nak trudno liczyć sie z nadzle'a. aby do tej 
redukcji n‘ uszło. Pracodawcy zresztą sto­
sują w tal. wypadkach stale takie me*ody, 
że chcąc np. zredukować 1.000 robotników, 
zgłaszaia zamiar zredukowania pó’t°ra tvs’a- 
ca. poczem dochodzi do targów i przedsie- 
borcy staja w pozycji wielkich dobroczyń­
ców. gdy sie zgodzą na obniżenie redukcłi z
1.500 na 1.000 ludzi. Także redukuje s'e be­
zustannie place. Przeważnie dzie!e sie to w 
sposób ..dobrowolny*1, gdyż robotnicy pod 
Jtrożba zamknięcia całkowitego kopalni, czy 
fabryki, nie maja innei drogi wyjścia.

Przed paru dniami na zebraniu Rady Za­
kładowe! kopalni Giesche nacze*ny dyrektor 
teł kopalni zakomunikował Radzie, że spółka 
zamierza w najbliższym czas!e zredukować 
za»oge i unieruchomić szyb. chyba, te górnicy 
zgodzą sie dobrowolnie na 11-procentowa Ob­
niżkę plac. Tak samo bvło w ub. roku na ko­
palni ..Chariotta". jednakowóż mimo zg°dy 
robotników na obniżkę, ostatecznie kopalne tę 
unieruchomiono. Tys:ace robotników s raciło 
prace, tysiącom grozi utrata chleba. Fakt ten 
stanowi wielkie niebezpieczeństwo dla Ś*aska 
1 całero państwa, tymczasem z pomocą dla 
bezrobotnych *est coraz gorzej. Dotychczas 
korzystają oni z pomocy państwowej, woje­
wódzkie! i eminoei. Obecnie jednak gminy 
znakhra sie w coraz cieższel sytuacji. Sejm 
s!ask:. który w roku ub. przeznaczy? na bez­
robocie 9 milj.. musiał w roku bieżącym obni­
żyć te sama sumę do 5 nTFonów I wobec te­
go konieczna le«t interwencja państwa. Nie 
można bow em liczyć na to. że w przemyśle 
haskim nastąpi w bliskiej przyszłości ożywie­
nie.

Drugą sprawą. Jaką poruszył poseł SzuPk. 
Jest sprawa tych robotników, którzy ukoń:zvli 
służbę wo’skowa I obecnie nie mogą znaleźć 
pracy a do zasiłków prawa nie mają. Należa-

Katas’ro!a pociąga 
pospiesznego

P o c iąg  p o sp ieszny  Nr. 1, W a rsz a ­
w a —- K raków , zdaża jacy  w  k ierunku 
Ł odzi, w pad ł na ty ł  innego  pociągu.

T rz y  w ag o n y  z o s ta ły  ro zb ite , loko- 
m o ty w a  uszkodzona. S p o w o d o w a ło  to 
3-godzinne opóźniene pociągu  Nr. 1. 
B liższych  szczeg ó łó w  b rak .

łoby sprawę tę zreferować I wracającym z 
wojska, o Ile nie znajdą zatrudnienia, przyzna­
wać zapomogi, jako bezrobotnym.

Jako trzecią sprawę poruszył poseł Szalik 
kwestię zaopatrzenia uchodźców ze Śląska 
Górnego I Cieszyńskiego. Ludzie ci położyli 
ogromne zasługi dokota przyłączenia tych 
dzielnic do Polski i działalnością swoją tak s;ę 
narazili po tamtei stronie kordonu, że musieli 
uciekać do Polski, porzucaiąc nieraz cały ma­

jątek W Polsce jednak dotychczas nie mosa 
znaleźć zarobków. Sprawa ciągnie sie iuż 
przeszło 10 lat i byłby najwyższy moment, 
aby ją wreszeje załatwić. Tym, którzy nie za­
sługują na pomoc, należy definitywnie jej ed- 
mówić. ale tym wszystkim, których pretensje 
są uzasadnione, należałoby nareszcie wypłacić 
zasiłki. Tymczasem na całą tę akcję budżet 
mm sterstwa zawiera tylko marną sumę 150 
tys zł.
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O ch ro n a  w o jsk o w a  gm ach ó w  p a ń s tw o w y c h  w  M adryc ie , s to licy  h iszp ań ­
sk ie j.

Straszna tragedia rodzinna
Shufki chowania pieniędzy do siennika

W e  w si L u b icz  pow . Ja n o w sk ie ­
g o  w  W ileń sk iem  w y d a rz y ła  się n a ­
stę p u ją c a  t r a g e d ja :  B a rb a ra  T o m a ­
szew sk a  w  czasie , g d y  m ąż je j P io tr  
po jech a ł do  lasu  po  drzew o , w y b ra ła  
z  s ien n ik a  słom ę, celem  n ap a len ia  w  
p iecu  do  w y p iek u  chleba.

P o  p o w ro cie  z lasu  P io tr  T o m a ­
szew sk i zau w aży w szy  no w ą słom ę w 
sien n ik u , z ap y ta ł żonę, czy czasam i

nie zna laz ła  ta m  p ien iędzy , n a  co ta  
odpow iedz ia ła , że nie. T o m aszew sk i 
w pad ł w  a ta k  szału , chw ycił s iek ie rę  
i rzu c ił się  n a  żonę. P o d  silnem  u d e­
rzen iem  to p o ra  T o m aszew sk a  pad ła  
za lan a  k rw ią  n a  z iem ię i w  chw ilę  po ­
te m  zm arła .

T om aszew sk i o ch ło n ąw szy  n ieco, 
chw ycił w iszący  na  ścianie rzem ień  i 
pow iesił się  u  p u łapu . Jak  się ok aza ­

— Do Warszawy przybyła delegacja dzien­
nikarzy czechosłowackich celem wzięcia udzia­
łu w dorocznych obradach polsko-czeskiego 
porozumienia prasowego. Na czele delegaci! 
czeskie] stoją pp. Svihovsky prezes czeskiego 
komitetu porozumienia, senator Pichl. prezes 
Czechosłowackiego Syndykatu Dziennikarzy 1 
szereg innych.

— W ostatnich czasach zaczęły pojawiać 
się w Polsce losy loterii irlandzkie], t. zw. 
Dubllńskiej. Jest to na’popu!arnie'sza loteria 
na całym śwlecie, i choć jest zakazana np. w 
Ang!)i, cieszy się i tam, choć w sposób niele­
galny. sporym popytem. Obecnie loter!a ta 
sięga po kli]ente!ę polska, co poważnie zaiio- 
pokoiło nasze władze śledcze, bo posiadanie 
losów loteryj zagranicznych jest ostro karane.

— Ministerstwo Opieki Społecznej zwołało 
i poniedziałek konferencję porozumiewawczą

w sprawie zatargu w szpitalach warszawskich, 
wynikłym na tle przedłużenia przez magistrat 
dnia pracy z 8-m!u do 10-ciu godzin.

— W Syndykacie Papierniczym odbyło się 
zebranie wszystkich jego uczestników, na któ- 
rem postanowiono przeprowadzić dalszą ob­
niżkę cen papieru w granicach 2 do 10 proc.

— MJernikłem osłabienia ruchn przyjezd­
nych w Warszawie może być fakt, że w wię­
kszości hoteli pokoje nie są już wynajmowane 
na dnie, ale na miesiące. Hotele zatem stopnio­
wo przemieniają się w pensjonaty.

— Z Władywostoku donoszą o śmierci bi­
skupa polskiego, ks. Śliwowskiego, w wieku 
Jat 88. Zmarły otrzymał święcenia biskupie 
przed rokiem. Był wielkim patrjotą i był usta­
wicznie więziony przez bolszewików.

Obrady konferencji międzynarodowej dfa 
wprowadzenia 40-godzlnnego tygodnia pracy 
trwają nadal. Delegaci francuscy i niemieccy 
przygotnwywują współ.ny wniosek w tel spra­
wie. Delegat Włoch, de Michelis, zgłosił wnio­
sek swego rządu, domagający się wprowadzę- 
nia bezwzględnego 40-godzhuiego tygodnia 
pracy.

•
— W związku z wzmagająceml się ustawi­

cznie w Niemczech krwawemi zaburzeniami o 
charakterze politycznym, w kołach dobrze po­
informowanych twierdza, że rząd niemiecki w 
najbliższym czasie wyda dekret obostrzający 
kary za wykonywanie teroru politycznego.

ło, b r a t  jeg o  W ito ld  p ow róc ił n ieda­
w no  z A m ery k i, skąd  p rzy w ió z ł 1.500 
d o la ró w  w  b an k n o tach  20-to  d o la ro ­
w ych. P ien iąd ze  te  P io tr  T o m aszew ­
ski u k ry ł w  sienn iku , o  czem  żony  n ie  
zaw iadom ił.

P ien iąd ze  razem  ze zm ię tą  słom ą 
n ieszczęśliw a  ko b ie ta  rzu c iła  d o  p ieca.

E D W IN  T .  W 0 0 D H A L L

Szpiedzy wielkiej wojny
47)

G d y  p u łkow nik  R. w szed ł do po- 
ko ju  zau w aży ł, że  p rz y  s to le  siedzi 
c z te re c h  n ieznanych  m u w y tw o rn y ch  
ludzi. O d razu  sp o strzeg ł, że  znajduje 
s ię  p rzed  sz tab em  w y w iad u  niem iec­
k ieg o  w H iszpanji.

U dał w ięc zdum ionego i m ilcząco 
p y ta ł  sw eg o  przedpo łudn iow ego  „ p rz y ­
jac ie la" , co  to  m a znaczyć . Ó w  p rz y ­
jac ie l p rzed s taw ił m u obecnych , poda­
ją c  n iew ątp liw ie  jak ieś  zm yślone naz­
w isk a , c z y  też  uży w an e  p rzez  n iezna­
jom ych  pseudonim y.

—  P o ło żen ie  p ana  je s t nam  dobrze 
zn an e! — odezw a ł się jeden  z n iezna­
jom ych  w  angielsk im  języku  do pu ł­
k o w n ik a  R. — B yć  m oże, że jeżeli pan 
n am  pom oże, będz iem y  mogli rów n ież 
Panu pom óc. C zy  m ów i pan po nie­
m iecku?

P u łk o w n ik  R „ k tó ry  św ietn ie  w ła- 
d a ł język iem  niem ieckim , odpow ie­
d z ia ł:

—• Nie, a le  m ów ię doskonale  po 
francusku  i hiszpańsku .

W  planie pu łkow nika  R. by ło  bo ­
w iem  w p ro w ad zen ie  w  b łąd  N iem ców , 
b y  m ógł się o rjen to w ać . co w łaśc iw ie  
N iem cy o nim m ów ią, a po drugie 
będą  oni w obec niego m niej < s trożni 
P o za tem  p rzy  ew en tu a ln y ch  tłum acze­
n iach  liczy ł na to, że , s ły sząc  w iado­

m ość dw ukro tn ie , lepiej ją zapam ięta , 
albo będzie m iał dużo czasu  na p rz y ­
g o tow an ie  odpow iedzi, w  raz ie  s ta w ia ­
nia mu n iem iłych  py tań .

N iem cy, p rzed  k tó ry m i pu łkow nik  
R. siedz ia ł w  hotelu  „B ris to l"  w  po­
koju 23, nie p róbow ali s tw ierd z ić , czy  
pułkow nik  R. po niem iecku  rozum ie. 
W y sta rc z y ło  im, że zap rzeczy ł, jakoby  
język  ten znał.

P ozm aw ia li w ięc m iędzy  sobą sw o ­
bodnie po niem iecku.

Z ro zm o w y  tej pu łkow nik  R . w y ­
w nioskow ał, że  N iem com  za leży  b a r­
dzo na jego  w sp ó łp racy . W yraża li 
w ielką nadzieję  w sp raw ie  jak iejś akcji, 
do k tó re j chcieli pu łkow nika  R. użyć.

P o  n aradz ie  jeden  z nich odezw a ł 
się te raz  do pułkow nika R. w  języku  
h iszpańsk im :

—  M y je s te śm y  członkam i w y w ia ­
du niem ieckiego  w  H iszpanji i ży c z y ­
m y sobie  zdobyć w osobie  pana su­
m iennego ag en ta . Jeżeli pan się zgodzi 
p raco w ać  dla nas, to m oże b yć  pan 
pew ien  sow itej z ap ła ty . R ów nież za ­
p ew nim y panu  p rzysz ło ść . P o  w ojnie 
m oże pan p ro w ad zić  spokojne i d o s ta t­
nie życ ie , gdziekolw iek  pan zechce. 
M y potrzebu jem y  dużo dobrych  infor- 
m acyj. M y w iem y dobrze, że pan może 
ich nam  d o s ta rczy ć . Z w racam y  panu

J uw agę , że  służba  d la  nas je s t w p ra w ­
dzie tru d n a  i n iezw yk le  ry zy k o w n a , 
jednak  zasłużona  nag ro d a  n ikogo nie 
minie. N ikogo nie zm uszam y . Jednak , 
k to  raz  pow iedz ia ł tak, d la  tego  n iem a 
p ow ro tu . M usi w y konać  n asze zlece­
nia. UcJyby się zaś ośm ielił nas zd ra ­
dzić, w ó w czas m oże b yć  pew ien  śm ie r­
ci, g dz ieko lw iekby  się  nie u k ry ł. M y 
m am y w szędzie  naszych  ag en tó w  i od ­
szukam y  zd ra jcó w  na ca łe j kuli z iem ­
skiej. W aru n k i nasze są  k ró tk ie  i z ro ­
zum iałe. T e ra z  za leży  w szy s tk o  od 
pana. P o d o b a  się panu nasza  p ro p o zy ­
cja, to  dobrze. M oże pan za ra z  rozpo­
cząć. Jeżeli nie —  to trudno.

P u łk o w n ik  R. w iedział, co to zna­
czy  „ trudno". G d y b y  te raz  pow iedział, 
że  nie m a zam iaru  zo stać  szp ieg iem  
niem ieckim , w y d a łb y  tem  sam em  w y ­
rok  śm ierci na sieb ie . W y w iad o w cy  
n iem ieccy  nie by liby  tak  naiw ni, by 
puścić go. na w olność te raz , gd y  ich 
poznał o sobiście. Z astrze lo n o b y  go 
w  hotelu, zanim  w y szed łb y  na ulicę.

Ale pu łkow nik  R. nie m iał naw e t 
zam iaru  pow iedzieć nie. * P rzec iw n ie , 
tego ty lko  p ragną ł i w  se rcu  rad o w a ł 
się, że plan jego  się tak  św ie tn ie  udał.

N iem iec, w idząc u niego jednak  
pew ne w ahanie , z a p y ta ł:

— A m oże się pan o b a w ia ?  Jeżeli 
nie, to  poco się pan tak n am y śla?

Pułkow nik  R. chc ia ł iść jednak  „na 
pew niaka" , by  w  N iem cach usunąć ja ­
k iekolw iek  w ątp liw ości. O dpow iedział 
w ięc:

—  P ro p o zy c ja  panów  b ard zo  mnie

zask o czy ła . M imo, że n ienaw idzę A m e­
rykanów  za w y rząd zo n e  mi k rzy w d y , 
nie m ogę się tak od razu  zdobyć na ich 
szp iegow an ie. O b aw y  nie znam , ale 
m uszę się z m yślą  tą  trochę  osw o ić. 
P ro sz ę  mi dać czas do nam ysłu .

— D obrze! —  odpow iedział Nie­
m iec. —  T ylko , n ieste ty , m y dziś je sz ­
cze w y jeżdżam y . M ożem y panu dać 
czas  ty lko  do godz. 9 w ieczorem . T u­
taj w  tym  sam y m  p o ko ju ,-czekam y  na 
pana. M am y nadzieję, że pan  zd ecy ­
duje się  p rzejść  do nas, inaczej m usieli­
b yśm y  się... ro z s tać .

Co znaczy ło  s łow o  „ ro zs tać" , pu ł­
kow nik  R. rów n ież  dob rze zrozum iał. 
W iedz ia ł też , że od tej chw ili je s t s trz e ­
żony  b ardzo  pilnie i jeden fa łszy w y  
krok , m oże go k o sz to w ać  życie.

P o szed ł w ięc p ro sto  do sw ego  ho­
telu i na godz. 9 w ieczo rem  w rócił.

XXXII.
TA JEM N ICZA  M ISJA.

P u łkow nik  R. za s ta ł w  pokoju 23 
hotelu  „B ris to l"  w szystk ich  pięciu 
p rzedstaw ic ie li w yw iadu  niem ieckiego, 
k tó ry ch  poznał popołudniu.

—  No, nam yślił się p a n ?  — zap y ­
ta ł jeden z nich na w stęp ie .

— N am yśliłem  — odpow iedział 
pu łkow nik  R. —  Z d ecy d o w ałem  się 
o fe rtę  panów  p rzy jąć . Jestem  n iew in­
ny i co od te raz  bedę  rob ił będzie m o­
ją zem stą. Nie m am  żadnych  w y rz u ­
tów  sum ienia.

(C iąg  d a lszy  nastąp i).
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P e d ^ y  d w i ż s i t  e  n a  m o d ę
N o w e la  1*1. K o n f r i e d a

B y ły  to  dn i pe łne  sensacji. N a ­
p rz ó d  w to re k , gdy  ro zesz ła  się w śró d  
w ied eń sk ieg o  h igh -lifu  w iad o m o ść , 
że m ło d z iu tk i a sy s te n t p ro fe so ra  
H a lm re ite ra ,  d o k tó r  H asb ach , dał 
k o sza  P e g g y  P e rk in s , có rce  k ró la  
s ta li. I  to  k osza  n ie  na  ża r ty . N ie 
m ia ł b ow iem  z am ia ru  b ra ć  żony , k tó ­
re j  ty g o d n io w y  ra c h u n e k  u  k raw co ­
w ej p rzew y ższa ł je g o  ca ło ro czn ą  g a ­
żę. A p o sa g ?  A  m iljo n y  s ta re g o  
P e rk in sa ?  C zyż m ożliw e, ab y  p o czą t­
k u ją c y  lek a rz  śm ia ł o d rzu c ić  ty le  mi* 
I jonów  i by  w b ił sob ie  w  g ło w ę , że 
ożeni się jed y n ie  z k o b ie tą , k tó rą  b ę ­
dzie  w  s ta n ie  sam  u trzy m ać .

Jak ież  to  w szy s tk o  n a  d u m n ej 
P e g g y  w y w arło  w ra ż e n ie ?  -— p y ta ły  
je j p rzy jac ió łk i. Z na ły  sam o w o ln y  
c h a ra k te r  P eg g y , w iedz ia ły , że k a ż ­
dy  je j d o ty ch czaso w y  k ap ry s  m usia ł 
b yć  u rz eczy w is tn io n y , każd e  życzę* 
n ie  spe łn ione . Cóż do p ie ro , g d y  w  
g rę  w chodzi k to ś , w  kim  P e g g y  zd a ­
w a ła  się b yć  z a k o ch an a  po  uszy .

Z an im  d o w iedz ia ły  się  je d n ak , co 
m y ś la ła  P e g g y  o m ężczyźn ie  z ta k  
p rzew raż liw io n ą  am b ic ją  —  n ad szed ł 
cz w a rte k  i p rzy n ió s ł ta k  w ielk i sk a n ­
dal, że na m yśl o n im  tru c h la ły  n a j­
b a rd z ie j  zb lazo w an e  p rzy jac ió łk i 
P eg g y .

O w eg o  p o ra n k a  u d a ła  się  P e g g y  
do  w y k w in tn e g o  m ag azy n u  p an i R ón- 
da lle  na  re w ję  m ód.

K ied y  zna laz ła  się  w  w y tw o rn y m  
salon ie , p o k az  trw a ł w  ca łe j pełni. 
D łu g ie  rz ę d y  k rze se ł z a jm o w a ły  d a ­
m y  z e leg an ck ieg o  św ia ta , ś led ząc  z 
za in te re so w a n ie m  m odelk i, u k a z u ­
jące  się w  c o raz  p ięk n ie jszy ch  to a ­
le tach .

P a n n ie  P e g g y , s ta łe j k lijen tce
(k u p o w a ła  około  10 su k ien  n a  sezo n ) 
w sk azan o  m ie jsce  w  p ie rw szy m  rz ę ­
dzie.

N a  po d ju m , o św ie tlo n em  rzęsiście  
p rzez  re f le k to ry , p rz e w ija ły  się m o­
de lk i, p re z e n tu ją c e  n a jn o w sze  k re a ­
cje  sezonu. P a n i R o ndalle , k ręp a  
szefow a uw ija ła  się  w śró d  n ich  i w y­
szczeg ó ln ia ła  z a le ty  o raz  o ry g in a l­
n o ść  pom ysłów .

W reszc ie  p rzy sz ła  ko le j na  w sp a ­
n ia łą  to a le tę  w ieczo ro w ą , noszącą  
m ian o  „P a w ia " . P eg g y . b io rąca  
z azw y cza j p o w ażn ie  sp raw y  m ody  *— 
w y b u ch n ę la  śm iechem , w y w o łu jąc  na 
sali p rz y k re  w rażen ie .

P a n i R o n d alle , chcąc  u d o b ru ch ać  
sw ą k lijen tk ę , n a rzu c iła  je j n a  szy ję  
szal z su b te ln e j tk an in y . I  w ó w ­
czas s ta ło  się coś zd um iew ającego ... 
P e g g y  z e rw a ła  się z m ie jsca , p o d b ie ­
g ła  do  jed n e j z m odelek  p re z e n tu ją ­
cych  p ięk n ą  p y jąm ę  „ L a  riv e  d ‘A sie“ 
i zaczę ła  z całych  sił sza rp ać  i rw ać  
k o ro n k i py jam y . M ad am e R ondalle  
c hw yciła  za końce  szala , o w ija jąceg o  
n a k s z ta łt  lassa  sm u k łą  szy ję  P eg g y , 
i z całych  sił o d c iąg n ę ła  ją  od o fiary .

P e g g y  zem dlała .
D o p ie ro  po  p rzy b y c iu  p o g o to w ia  

o tw o rz y ła  ‘ oczy  i sz e p n ę ła : D o  dr.
H assb a c h a , do  m ie jsk ieg o  szp ita la .

W  k lin ice P e g g y  zo s ta ła  p rz y ję ­
ta  p rz e z  prof. H e lm re ite ra , jeg o  a sy ­
s te n ta  d r H assb ach a , o raz  dw ie sio­
s t ry  m iło sie rd z ia  w  b ia łych  sza tach  
i c iem n o -n ieb iesk ich  k o rn e ta c h , świ* 
ta  P e g g y  sk ład a ła  się z p łaczące j 
s łużące j M abel i szk o ck ieg o  p ieska, 
w ie lo k ro tn ie  p re m jo w a n e g o  te r r ie ra  
D żim a.

P a c je n tc e  d a n o  ś ro d e k  u sp o k a ja ją ­
cy. I  o to  leża ła  w  W ąskiem  szp ita l- 
n em  łó żeczk u , n iezem  n iew in n y  an io ­
łek , k tó re m u  p rzy p ad k iem  o p ad ły  
s k rzy d e łk a .

D r. H a ssb a c h  s iad ł p r* y  łó żk u  
P e g g y . U ją ł je j d ro b n ą  rąęzk ę  i 
p rzy s łu ch iw a ł się M abel, opow iada* 
jące j z p rze jęc iem  o  zaszłym  skanda* 
lu u  m ad am e  R ondalle .

—  O  B o ż e ! —  m y śla ł m ło d z ie ­
n iec, —  czyż to  m o żliw e?  C zyż by ­
w a ją  cuda  n a  św iec ie?  P e g g y , ta  P e g ­
gy , k tó re j n ie  p o w in ien  k o ch ać , gd y ż  
n a  jed n ą  su k ien k ę  zw y k ła  w y d aw ać  
w ięce j, an iże li on, b ied n y  le k a rz  z a ra ­
b ia ł w p rz e c ią g u  ro k u , ta  sam a  P e g ­

gy  m ia łab y  d o ść  u c iech  w ie lk o św ia to - 
w y ch ?  B y łab y  sy ta  w ra ż e ń ?  P e g g y  
gw iżdże  na m o d ę?

P o  ośm io d n io w y m  p obycie  w  k li­
nice dla n e rw o w o  c h o ry ch  je d n a  z 
p rzy jac ió łek  odw iedz iła  P e g g y , p rz y ­
no sząc  ze sobą o sob liw y  naszy jn ik .

— Hrabino Zofio Klimczok, na przysię­
gę dokonana poprzednio, że będziesz mó­
wiła prawdę I tylko czysta prawdę, zapy­
tuje cię teraz, który z tych dwóch mło­
dzieńców. co obok ciebie stoją przed sa­
dem przysięgłych, iest twoim synem?

Głęboka, przygniatająca cisza zaległa 
tysiacgłowy tłum, który napełniał wielka 
sale sadowego budynku w Bielsku I wszy­
stkie oczy zwróciły sie naraz na młodego, 
uroczo pleknego oficera.

— A moja matka? — zawołał Klimczok. 
— Czyż nie możesz zbliżyć sle do nlei.

— Twoja matka? — z trudem wymówi­
ła Klementyna. — Biedaku, ty nie wiesz 
wiec nic jeszcze, to  twoja matka już nie 
należy do żyjących?

Krzyk śmiertelnego przerażenia wydarł 
się z ust Klimczoka.

— Mo'a matka umarła? — zawołał. — 
Umarła? Nie, ja cię chyba nie rozumiem 
dobrze. Klementyno, b°ć tak ciężko chyba 
nie może mnie Bóg karać! Powiedz, na co 
zmarła moja matka? I kiedy, kiedy to się 
Stało?

— Proszę cię. przygotuj sie na coś 
okropnego, Tadeuszu! Matka twoja znajdo­
wała sie w zamku Klimczoków tei nocy 
właśnie, kiedyś ty go podpalił; zginęła ona 
pod gruzami, zapadajacego się zamku.

Klimczok zatoczył sie w tył. jak ogłu­
szony strasznym ciosem. Śmiertelna bla­
dość pokryła twarz jego. #

— Matkobójca! _  zawołał rozdzierają­
cym głosem, którego dźwięk przestraszył 
Klementynę. — Matkobójca!

Słowa zamarły mu na ustach.
Z zgroza wyłupił oczy na widmo, które 

bezzebne usta wykrzywiło do straszliwego 
śmiechu.

— Ty żadasz litości, dzika bestjo? ■— 
zapytało teraz widmo głosem spiżowym. 
— A miałeś ty litość wtedy, kiedy zakła-

o s ta tn i w y raz  m ody. P e g g y  n a  te n  
w id o k  ro z e rw a ła  z  p a s ją  n a szy jn ik , 
a ż  ró ż n o b a rw n e  k u lk i ro z lec ia ły  się, 
p o d sk a k u ją c  po  kam ien n e j posadzce .

T e g o  jeszcze  w ieczo ra  dr. H a s s ­
b ach  za ręczy ł się z P e g g y  P e rk in s .

—  T ę  m ałą  k o b ie tk ę , g w iżdżącą

dałeś stryczek na mojej szyj | dusiłeś 
mnie? Chcesz sobie okupić kijka lat zbyt­
ków wlecznem potępieniem? Nie. równie 
jak będziesz notepiony na tamtym świecie, 
budź też potępiony ua ziemi! Przekleń­
stwem niech d  bedzie namiętność, laka pa­
łasz do Hortenzjl...

Rygiel odsunięto, drzwi się otworzyły... ba­
ron w szedł do pokoju.

Na ustach miał wstrętny uśmieszek.
— Dobry wieczór, piękna Stefanio! — po­

wiedział. — Pan Pohlman powiedział mi, że 
się uspokoiłaś I nie myślisz już stawiać oporu. 
To należy pochwalić. Nie pożałujesz tego 
naprawdę, jeżeli mnie wysłuchasz!

Rozpustnik uważał zapewne sztywne i nie­
me zachowanie się Klementyny za znak zgo­
dy.

Lecz gdy zamierzał zbliżyć sle do niej, 
błyskawicznym ruchem dobyła sztyletu...

Wreszcie czuje Klementyna, że koniec się 
zbliZa.

Krew ciepła, słodkawa, dobywa się z 
przestrzelonego płuca do ust i wąską taśmą 
spływa po brodzie.

Umierająca ściska dogorywającego ko­
chanka, którego przed chwilą sama złożyła na 
posłaniu.

Klimczok przez dłuższy czas stracił przy­
tomność, lecz nagle oczy otworzy! szeroko.

— Dzięki... dzięki cl, najdroższa! — szepce 
i uśmiecha sle łagodnie. Śmierć już nam szko­
dzić nie może. Byliśmy za życia złączeni I 
dlatego też- będziemy- po śmierci., szczę­
śliwi!

Jeszcze raz usta otworzył.
— Klementyno- najdroższa- uściśnij mnie!
Klementyna złożyła na czole Klimczoka go­

rący pocałunek, a gdy chwilę później kobie­
ty przelękłe weszły do groty, znalazły awa 
trupy w’ wzajemnym uścisku.

n a  m odę . m o g ę  u trz y m a ć  bez  p ien ię ­
d zy  s ta re g o  P e rk in sa  —  m y śla ł ro z ­
p ro m ie n io n y  lekarz .

I s tn ie ją  w ięc  cuda  n a  św iec ie !!!
M łoda  p a ra  w y jech a ła  n a  R iv ie rę . 

D r. H assb n ch  w y b ra ł tę  p o d ró ż  p o  
d łu g im  nam y śle . O b a w ia ł się p o c z ą t­
k ow o , czy  a b y  ru c h  w ie lk o m ie jsk i 
nie ro z d ra ż n i n a  no w o  n e rw ó w  re -  
k o n w a le scen tk i.

—  G łu p s tw o  —  rzek ła  P eg g y . —  
K lim a t m i d o b rz e  zrobi. B ęd z iem y  
p rzec ież  żyli zda ła  od  sz u m iąceg o  
życia.

D r. H a ssb a c h  b y ł zad o w o lo n y . 
M ło d z iu tk a  je g o  żo n a  w y g lą d a ła  u ro ­
czo w  b ia ły m  g ład k im  k itlu . B lond  
w łosy  u ło żo n e  p rz e z  fry z je ra  w  m a­
łe  n ie s fo rn e  loczki, oc ien ia ły  je j 
w d z ięczn ą  tw arzy czk ę . O n a , k tó ra  
d o ty ch czas  lan so w a ła  m odę , zd oby­
w a ła  n a g ro d y  sp o rto w e , te ra z  ro z ­
s ta ła  się  ze św ia te m  sn o b izm u  i sw o­
b o d n ie  czu ła  s ię  w  sk ro m n e m  sw em  
od zien iu , n ie  b acząc  n a  to , że s ię  
z n a jd u je  w  lu k su so w y ch  lo k a lach  R i- 
v ie ry , lub  n a  P ro m e n a d ę  des A n g la is .

L e c z  k tó ż  m ó g ł sob ie  na tę  fan ­
ta z ję  p o zw o lić , jeże li n ie  có rk a  H . G. 
P e rk in sa  z W a s c h in g to n u .

A  P e g g y  n ie ty lk o  b o jk o to w a ła  
m odę , lecz  w y b ra ła  sob ie  ró w n ie ż  
m ęża , k tó ry  n ie  ch c ia ł w ied z ieć  o  p ie ­
n ią d z a c h  b o g a te g o  te śc ia , co  czy n iło  
e k sc e n try c z n o ść  P e g g y  b e z g ra n ic z n ą  
i o ta c z a ło  ją  b a rd z ie j je szcze  a u re o lą  
n iep o w szed n io śc i.

S y p a ły  się  z a p ro sz e n ia  n a  o b iad y  
p ik n ik i, p o lo w an ia  i ko lacy jk i. A  g d y  
u jrz a n o  k s iężn ę  D ‘A n g o u lem e  w  b ia ­
ły m  k itlu , p o d o b n y m  jak  dw ie k ro p le  
w o d y  do  sz a ty  P e g g y . w ó w czas u z n a ­
n o  ogó ln ie , źe m ałe j P e rk in só w n ie  
u d a ło  się  zn ak o m ic ie  lan so w ać  m o d ę  
n a  R iv ie rze . M o d ę  p ro s to ty  i  n ie ­
w innośc i.

P rz d  m a jący m  się o d b y ć  b a lem  w  
N eg re sc o , rz e k ła  P e g g y  do  sw egci 
m ę ż a :

—  P o trz e b n y  m i je s t  n o w y  kitel* 
k o ch an ie , jak  to  n ie p ra k ty c z n ie , że  
w ięce j ich  n ie  p rzy w io z łam . T a k ie j 
p ro s te j  su k n i n ie  d o s ta n ie m y  w  ża d ­
n y m  z tu te js z y c h  sk lepów . M o żeb y  
jed n a k  p ró b o w ać .

G dy  w esz li d o  filji W o r th a ,  t r z y  
d am y  p rz y m ie rz a ły  p rz e d  k o lo sa ln em  
lu s tre m  b ia łe  k itle . D a m y  a n g ie l­
sk ie j a ry s to k ra c ji .  A  cena , k tó rą ' 
sp rzed aw czy n i z a żąd a ła  za  k itle , b y ła  
o lb rzym ia .

M łody  le k a rz  p o m y śla ł o w a rja ć -  
k iem  p rz y rz e c z e n iu , źe n ie  w eźm ie  
g ro sz a  od  s ta re g o  P e rk in sa .

—  K o ch an ie  —  szep n ą ł w s ty d li­
w ie  —  czy  n ie  b y ło b y  lep ie j, g d y b y ś  
ku p iła  zw yk łą  su k n ię , p rzec ież  tc  sza­
ty  zak o n n icze  są  fa n ta s ty c z n ie  d ro ­
gie.

P e g g y  n ie  szalała . T y m  razem  
nie  d o s ta ła  a ta k u . T w a rz y c z k a  jej 
ożyw iła  się n ag le .

—  S łuszn ie , k o ch an ie , w  W ied n iu  
w id z ia łam  p rześ liczn y  m odel. N a ­
zw an o  g o  P aw iem . Ń a  p rzo d z ie  su k ­
n ia  b y ła  sz e ro k a  i p o w łó czy s ta , n a  
p lecach  p o s iad a ła  ty lk o  w ąsk ie  sze- 
leczki. Z  p ew n o śc ią  b y ło b y  m i z tern  
do  tw a rzy ...

U rw a ła  i sp o jrz a ła  zacze rw ien io ­
n a n a  m ęża , k tó re g o  tw a rz  w y raża ła  
b e zg rn iczn e  p rze rażen ie .

—  C o w ięc  to  w sz y s tk o  b y ło ?  
B lag ą?  —  n iep ew n y m  g ło sem  zap y ­
ta ł. —  T e a t r  czy  k ła m s tw o ?  T en  a ta k  
n e rw o w y  w  m ag azy n ie  R ondalle . 
T w ó j w s tr ę t  do  suk ien? ...

P e g g y  o b ję ła  p ie szczo tliw ie  m ęża, 
n ie  b acząc  n a  o b ecn o ść  ang ie lsk ich  
a ry s to k ra te k .

—  K ła m s tw o  je s t  tw a rd y m  w y ra ­
zem , k o ch an ie , s zep n ę ła  słodko . P o ­
w ied z  ra c z e j —  p o d s tę p . U  n as  w  
A m ery ce  n ie  je s t  to  w s ty d em , g d y  
idzie o  zdobyc ie  m ęża , k tó re g o  się 
k ocha . N a  w o jn ie  i w  m iłości w szy ­
s tk o  je s t  d o zw olone . Z re sz tą  —  tu  
sp o jrz a ła  z p o g a rd ą  na  sw ój b ia ły  
p łó c ien n y  k ite l —  ja gw iżd żę  d o p ra ­
w dy  na w odę. T chcę w reszc ie  p o s ia ­
d ać  p rz y z w o itą  w ieczo ro w ą  su k n ię .

Ta n ie zw y k ła  powieść
p. t

i ma
wódz rozbójników śląskich

u k a ż e  się  n a  łam ach  n a sz e g o  p ism a

o d  dz iś  za  ty d z ie ń

Jan Tadeusz hrabia Klimczok
je s t

n ie zró w n an y m  bohaterem  naszej na jno w sze j pow ieści.

P o w ie ść  ta , to

historja złamanych serc
w rzą c a  namiętnościami ludzkiem i I oprom ieniona szlachetnością

o raz  pe łna

nadzwyczajnych przygód.
Niezwykła opowieść z życia

o sn u ta  n a  tle

Beskidu Śląskiego
z ac h w yc ić musi w s zy s tk ic h !

O to k ilka w y ją tk ó w  z tej n ad zw y cza jn e j po w ieśc i:
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Koniec „Kariery" niedoszłego milionera
CzeK, Którego nie było moźsa zrealizować

W  październiku ub. r. w ydarzy ła  się 
rzecz tak niezw ykła i fantastyczna w 
wagonie kolejowym na dworcu w Renrces, 
że policja, jak i opteja publiczna stanęły 
przed zagadką nio do rozwiązania. U przą­
tająca wagon kobieta znalazła portfel z 
dokumentami, między któremi leżał skro­
mnie i niepozornie czek, w ystaw iony 
przez pewien wielki bank angielski na 
nieprawdopodobnie wielką kwotę półtora 
miliona funtów szterllngów (mniejwięcej 
40 mijjonów zł.) na nazwisko znanego 
w łaściciela dóbr w  Honfleur nad dolną 
Sekw aną. Policja oddala zgubę mniema­
nem u właścicielowi, lecz okazało się, że 
ten nio przyznał się ani do dokumentu, anł 
do czeku. W ysłano zatem czek do zbada­
nia do banku angielskiego.

Tam oświadczyli eksperci, że jest sta­
nowczo praw dziw y, natomiast człowiek, 
akredytow any na czeku wyjechał do Au­
stralii I nio można go absolutnie odnaleźć.

Długo biedziła się policja nad rozw ią­
zaniem tej niezwykłej tajemnicy bezpań­
skiego czeku na półtora młljona funtów. 
W reszcie udało sie jej przed kilku dniami 
uchylić zasłony tajemnicy.

W  więzieniu w  Loos przebyw ał od 
kilku tygodni znany policji oszust I zło­
czyńcą C harles Robert. Gdy doszła do 
*>iego wiadomość o sensacji, k tórą w y­
w ołało znalezienie czeku, chodził milczą­
cy  j zadumany. Nagle oświadczył, że p ra ­
gnie złożyć sensacyjne zeznanie. P rzy ­
znał się, że był on przez dwa tygodnie 
posiadaczem tajemniczego czeku i przez 
ten czas wiódł tak bujne i awanturnicze 
życie, że w reszcie pozbył się go, podrzu­
cając w wagonie kolejowym w Renu es 
w  portfelu z dokumentami. Czek t«n Ro­
bert podobno znalazł, lecz policja przy­
puszcza, że skradł go prawdziwem u w ła­
ścicielowi, em igrantowi do Australii. A 
m oże go naw et zam ordow ał?

Charles Robert, mężczyzna okazały ł 
p rzysto jny  w  wieku 37 lat, nie jest nowi­
cjuszem w więzieniach francuskich. Jego 
specjalnością są fałszerstw a dokumentów 
I kradzieżo papierów  w artościowych. 
iW roku ubiegłym poszukiwany był już 
przez policję za kradzież papierów w ar­
tościowych w  sumie 80.000 fr. Opowiadał, 
że znalazł czek w  przedziale 1-szej klasy 
pociągu pospiesznego P a ry ż  — Nicea, 
lecz policja nie w ierzy  jego słowom. Po­
siadanie tak wielkiej sumy pomieszało 
w idocznlo złoczyńcy w szystkie klepki, 
dotychczas bowiem zadaw alał się mniej- 
szemi łupami. Postanow ił na konto tego 
czeku wieść życie wielkiego pana na fran­
cuskiej Rivierze, a potem w yw ędrow ać 
do .A m eryki i przeobrazić się — jak za­
pew niał — w  uczciwego człowieka.

Robert był już w  posiadaniu snorej 
gotówki, to też zajechał do Nicei I-szą 
klasą pospiesznego pociągu 1 wynajął w 
najelegantszym  hotelu książęcy aparta­
ment. W iedział z doświadczenia, że tylko 
w  ten sposób może wzbudzić zaufanie, 
gdy będzie miał jak największe w ym aga­
nia 1 zatrudni jak najwięcej służby. Za­
m ówił najelegantsze ubranie i bieliznę, 
sygnet z herbem, pierścień brylantow y 
Hp. utensylja grand-seigneura.

Kto wygrał?
W sobotę padły następujące główne wy­

grane Loterji Państwowej:
Po zł. 50.000 na N-ry: 98090 139389.
Po zł. 20.000 na Nr.: 83357.
Po zł. 15.000 na Nr. 92325.
Po zl. 10.000 na N-ry: 4119 111515.
Po zl. 2.000 na N-ry: 564 20603 >39260t
Po zl. 1.000 na N-ry: 8882 18943 62732 

75025 76008.
Po zł. 500 na N-ry: 29213 53449 63022 77306 

84941 92509 95108 107637 126030 435567.
Po zl. 400 na N-ry: 52138 87281 92216 93942 

96907 115018 115668 128349 125945 128857
129046.

Po zł. 300 na N-ry: 5182 7612 8749 19836 
30473 75794 40646 46692 57198 62654 63o40 
88253 90119 101527 846 103511 104190.
„ Pr zł. 250 na N-rv: 20960 57701 59302 64705 
79094 84723 92441 95076 95498 970 97338 97613 

99345 100684 107224 549 113269 115319.
J25859 128657 147043 481 
.P r ę mje (zł. 70.000 orerali podzielonych zo. 

stanie tnledzv oonownie w ygryw ające losy, 
w zalebnoScl od ilości tychże. Wysokość po­
szczególnych premii ustalona zostanie po cia- 
*“ m B AU k,asV-3441 3714 4119 4386 5919 7466

14467 16635 17631 24903 27959 38392
3S7I6 735 40110 42264 45306 46376 47188 947 
51580 52310 703 54355 55742 922 58696 64388 
424 66145 7056b 72278 74042 77629 79052 829 
82354 84661 879 85225 86125 86649 S7291 90495 
91624 95286 96116 465 97602 98960 99061 100753 
103617 103384 106798 107115 637 109642 11Ó79! 
113269 118519 5.39 12158? 122883 125137 127837 
132262 134145 999 139260 140545 143549 144233

Gdy z końcem tygodnia zaprezento­
wano mu rachunek, pokazał czek na pół­
tora miliona funtów, obiecując, że w kró t­
ce zrealizuje gó w banku. D yrektor ho­
telu zdumiał sie szczerze i zastrzegł so­
bie czas do namysłu. Naturalnie skorzy­
stał ze zwłoki, aby zawiadomić policję, 
podejrzewając, że w ytw orny gość pach­
nie niebieskiem ptakiem.

Policja wzięła Roberta pod obserw a­
cję i w krótce już w ybadała, że posługuje 
się fałszywem nazwiskiem i tetrrsamem 
rałszywemi dokumentami.

Gdy mimo łagodnej tem peratury, chło­
dzonej powiewem od morza, było Ro­
bertowi w  Nicei coraz goręcej, zaczął on 
starać sie o bodaj cześcłowe wyzyskanie 
milionowego czeku. Zabiegi o zaciągnię­
cie pożyczki na w artościow y dokument 
nie powiodły się. W szędzie odpowiadano 
mu, że otrzym a odpowiedź nazajutrz po 
zasiągnlęciu informacyj. Nie pozostało mru 
zatem nic innego, jak wyrzec sie w szyst­
kich pięknych rzeczy w  hc-telu i umknąć 
do Paryża, nie zapłaciwszy rachur-ku. 
Tam w ynajął Robert w  pierwszorzędnym 
pensjonacie w ytw orne mieszkanie.

P o tygodniu pow tórzyła się identyczna 
hNtorja. W  hotelu, do którego się prze­
niósł, również nie obdarzono go zaufa­
niem. Sytuacja staw ała się z drria na 
dzień kfopotliwsza. Oszust doszedł do 
przekonania, że na prowincji łatw iej uda 
mu sie naciągnąć naiwnych. W yjechał do

Honfleur, gdzie miał bogatego krewnego, 
właściciela dóbr, który nic nie wiedział 
O wykolejeniu się kuzyna. —• Tam opo­
wiadał o  założeniu wielkiego międzyna- 
narodowego trustu, w spieranego angiel- 
skiemi i arńerykańskiemi kapitałami i na­
kłaniał krewnego do u'okowania w tem 
przedsiębiorstwie swoich kapitałów. — 
Dla poparcia swych słów pokazał czek 
na półtora miljona funtów i w ystaw ił go 
na nazwisko swego kuzyna, który  miał 
w swoim banku podjąć na konto czeku 
kilkaset tysięcy franków. Lecz i prosto­
duszny ziemianin stał się nieufny na w i­
dok olbrzymiej sumy na czeku. W ycofał 
sie z interesu, a równocześnie zawiadd- 
mił o całej sprawie policję.

Tymczasem Tx>l'cja poszukiwała zło­
dzieja ow ych 80.000 fr. w  Paryżu . Rów­
nocześnie nadchodziły ze wszystkich stron 
doniesienia o  naciągaczu na wielką skale, 
oosładsczti autentycznego czeku na pół­
tora miljona funtów szterllneów. To też 
gdy Charies Robert po dwóch dniach po­
bytu w  Honfleur w ysiadł w M arsylii, zo­
stał aresztowany.

D etektywów spotkało Jednak rozcza­
rowanie, gdyż Robert nło miał już Owego 
czeku przy sobło i mógł udawać niewin­
nego. Rozgoryczony niepowodzeniami i 
fiędzą, która niejednokrotnie przechodził 
mimo posiadania tak fantastycznie wiel­
kiej sumy. pozbył sie nieszczęsnego cze­
ku, rezygnując r. karjery mlljonera.

Kącik dla kob?et

Sodjakmt 
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n w i ?
Czy urodził się Taii] pod Koziorożcem?

Istnieje — cum grano salis — dwana­
ście ty lko  rodzajów małżonków, czyli aku­
rat tyle, ile jest znaków w zwierzyAcu  
niebieskim. Zależnie od tego, pod którym  
2 tych  dwunastu znaków ktoś sie urodził, 
czy  pod Koziorożcem, W odnikiem  czy  
pod Rybami, pod Baranem, pod Bykiem , 
ćzy  Bliźniętami, pod Rakiem, Lwem, czy  
Panna, pod Waga, Niedźwiadkiem, czy  też  
pod Łucznikiem. K ażdy z tych  dwunastu  
typów posiada inne oblicze i z  każdym  
inaczej obchodzić sie trzeba, 
nn metode. JEZEl.1 URODZIŁ SIS  
W  CZASIE OD 25-GO GRUDNIA DO 
20-GO STYC ZN IA , w takim  razie urodził 
sie pod Koziorożcem. I można być prze­
konanym, że posiada on różne p rzym io ty, 
choć nie zaw sze je  ujawnia. . .K o z i o -  
r ó ż e y " ,  to ludzie skłonni do zadumań, 
samotności i medytacji, oraz przyjaciele  
historycznych dziel. Trzeba sie z  nimi 
mądrze obchodzić, inaczej łatwo w  nich 
rozbudzić skłonność do tyranji i egoizmu.

Często nie zdaja sobie sprawy z  własnej 
wartości.

no Iowie oskarżonych
20-go stycznia rb. odbędzie się w  są­

dzie okręgow ym  w W arszaw ie proces po­
tw ornej zabójczynł, 47-letniej Zofji Kuzia, 
znanej w świecić przestępczym  pod prze­
zwiskiem „ 2 o ś k a  P o m i d o r " ,  która 
przed kilku miesiącami zadusiła kraw atem  
znanego aktora scen żydowskich, Józefa 
Gotfrieda, znanego w podziemnej W ar­
szawie pod nazwą „Józio Duś“.

Gotfried prowadził podwójne życie: 
w dzień był wzorowym mężem i ojcem 
trojga dziec), w nocy zaś przebyw ał w 
najgorszych spelunkach W arszaw y, odda­
jąc sie pijaństwu, rozpuście i hazardowej 
grze.

Ze względu na wyjątkowo drastyczne 
momenty, proces „Zośki Pomidor" odhę- 
dzio sio przy drzwiach zamkniętych. W  
czasie śledztwa oskarżona oświadczyła, 
że nie miała gamiaru zabijać Gotfrieda, 
lecz na jego w yraźne polecenie dusiła mu 
szyję krawatem.

W  miarę nadchodzenia znaków  iv zwie- 
rzyńcu niebieskim podam y charaktery  
mężów, urętdzonych w okresie działania  
tych  znaków.

Jałt zrobić sobie panloiie domowe

Kupienie domowych pantofli dla członków 
liczne] rodziny ie$t w dzisieiszyeb czasach 
wydatkiem dostępnym nie dla wszy stk len, a 
szczególnie ciężkim dla żon lodzi pracy. Mo­
żna jednak zaradzić temu I samemu sporządzić 
pantofle ze starego płaszcza Itp.

Jak to zrobić?
A więc wycina się najpierw z materiału

wierzchy I zelówki (Ą). Wycięte w ten spo­
sób części zszywa się razem (B). Następnie 
sporządza się wkładki z tektury i obciąga się

Je miękką materią wełnianą (C). Wkładki te 
wsuwa się do pantofli I przyszywa, lak Jest 
wskazane na rycinie (D). Teraz jednak trze­
ba sporządzić silną spodnią podeszwę, co się 
robi przez zeszycie razem kilku kawałków 
materjl w sposób podany na rycinie (E). Wy- 
starczy teraz podeszwę te przyszyć do pan- 
toili.

Nie Jest to zbyt łatwe, wymaga wprawy i 
uwagi. Ale trud się opłaci.

Echo ołośiiei o fp
dr. Sicie nowsklego

Spraw a rentgenologa warszawskiego, 
dr. Stefanowskiego, k tóry  — jak to do­
nosiliśmy już — poszkodował szereg osób 
na olbrzymie sumy, nie przestają być na­
praw dę niepokojącą tajemnicą.

Śiedzdwo, trw ające już od kilku tygo­
dni, dotychczas nie rozwikłało zagadki, 
gdzie I na co dr. StefanowskJ roztrwonił 
w stosunkowo krótkim czasie tak olbrzy­
mie sumy.

W  ub. piątek urządzono osobliwy eks­
peryment, przy pomocy którego spodzie­
w ano się w płynąć na dra Stefanowskiego, 
ażeby w yjawił swoją tajemnicę.

Do więzienia przy  tri. Dzielnej, gdzie 
przesiaduje dr. Stefanowskl, p rzybył pro­
kurator F lrstenberg w tow arzystw ie ojca 
oskarżonego, oraa obrońcy adw. Lenta. 
Ojciec ze łzami w oczach błagał go, aby 
wyjaw ił praw dę, gdzie roztrwonił poży­
czone od lichwiarzy, o raz zdobyte drogą 
rozmaitych afar setki tysięcy złotych. 
Prokurator zapowiedział przytem , że jeśli 
dir. Stefamowski zdradzi tę tajemnicę, to 
zostanie natychm iast zwolniony z więzie­
nia.

Persw azje ojca, k tóry  przez całe dwie 
godziny starał się nakłonić syna do zwie­
rzeń, nie odniosły żadnego skutku, zapo­
wiedź zaś prokuratora o zwolnieniu od­
niosła w ręcz odwrotny e fek t

Dr, Stefanowski oświadczył katego­
rycznie, że tajemnicy swojej nie z /radzi, 
natomiast w yrłł wielkie zadowolenie z 
pobytu w więzieniu, mówiąc, że tu przy­
najmniej nie jest nachodzony przez wie­
rzycieli 1 ma spokój. Cieszy go to bardzo 
1 woli wobec tego pozostać w więzieniu 
na czas dłuższy (!!)

Po  takiem oświadczeniu zrezygnowa­
no już z dalszych prób wydobycia od dra 
Stefanowskiego zeznań. Jak słychać, w 
grę wchodzi jeszcze pewna, bardzo wy­
tw orna „panna doktór", z którą dr. Ste- 
fanowśki utrzym yw ał również bliższe 
stosunki.

Do władz w pływ ają tymczasem coraz 
nowe zgłoszenia poszkodowanych. M. in.
zgłosił się wczoraj znany rentgenolog
warszaw ski dir. Rubinkrot, którego Stefa­
nowski również naciągnął na większą su­
mę.

100 tyś. dolarów spodka
pozostawił Cooiidge

Zmąrły przed kilku dniami b. prezydent 
Stanów Zjednoczonych Cooiidge pozostawił w 
spadku sumę 100.000 dolarów. Jest to niewiele, 
lak na Amerykę, nawet na dzisiejsze cz^y  
kryzysu I zubożenia. Twierdzą nawet niektó­
rzy, te podobnie małego spadku nie pozosta­
wił dotąd żaden z b. prezydentów Unii ame- 
rykańskiej.

Swój nieduży majątek zgromadził Cooiidge 
wytrwałem! oszczędnościami. Zarabiał zawsze 
bardzo pało, jak na amerykańskie stosunki. 
Jęgo kpcelarja adwokacka przynosiła mu ma­
ksymalnie ajtao dolarów roćfnie.

Gdy został prezydentem, Cooiidge potrafił 
co roku oszczędzić znaczną część z pensji
75.000 dolarów, z które] jego następca Hoover 
nie mógł wyżyć, lak to niejednokrotnie 0- 
świadczyl swoim zaufanym. Te oszczędności 
nie dałyby jednak 100.000 dolarów. Większość 
te] kwoty pochodzi z honorariów za artykuły, 
jakie Cooiidge pisywał po opuszczeniu Białego 
Domu. Płacono mu w niektórych wypadkach 
po 2 dolary za słowo, czyli około 1.500 do
2.000 dolarów za nieduży artykuł.



ZAJĘCIE
— A ty oo robisz obetnie?
— Podpisuję weksle.

NA OKRĘCIE
Gwałt, rwetes, panka. Co się stało? Okręt 

tonie! Katasrofa!
— Moniek! Prędko! Okręt zaraz pókłzie na 

dno — woła jeden z pasażerów ..z miasta Ło- 
dzi“ do swego towarzysza z tego miasta

— Po co ten reiwach? — odpowiada z ka­
miennym spokojem Moniek — okręt jest na 
pewno ubezp eczony.

TRUDNOŚCI FINANSOWE
W pewnem miasteczku amerykańskim za 

padł wyTok śmierci. Miano powiesić jakiegoś 
bandytę.

Ale powstały trudności. Zawodowy kat za- 
tadał zbyt wie'e za egzekucje. Gmina cier­
piącą z powodu kryzysu nie mogła s ę na ta­
ki wydatek zdobyć.

Co robić? Zwołano dla tej sprawy spe­
cjalne posiedzenie. Jeden z cz’onków gwrny 
wystapd na niem z pomysłowym wn?osk!em:

— Dać zasadzonemu 10 dolarów i... niech 
Się sam powiesi!

COŚ NA SZYJĘ
— Słuchaj. Mon ek. Za co obraziła się na 

ciebie twoja narzeczona?
— Ja wim? Ona prosiła, żebym jej kopii 

coś na szyje.
— I nie kupiłeś?
— Owszem kupiłem. Kawałek mydła...

NIE DO DAROWNAIA
Ojciec majster rzeźnicki. strofuje syna, któ­

ry wrócił ze szkoły.
— Dwója z rel gji! To świat się kończy. 

Czego nie umiałeś? Gadaj zaraz!
— Nie wiedziałem historji o siedmiu kro­

wach tłustych i siedmiu krowach chudych.
— Tego nie wiedz aieś?l 'Jy, syn rzeź- 

nćka?!
PIES PANA DZIEDZICA

Pan dziedzic udaje sie na polowanie. Po 
drodze spotyka swego pachciarza Mordkę.

— Dzień dobry panu dziedz cowi. piękna 
mamy pogodę — powiada Mordka — w sam 
raz na polowanie. Co to pan dziedzic kupił 
nowego psa?

— lak.
— Dużo kosztuje taki pies?
— Sto pięćziesiąt złotych.
— Strasznie drogo! Czy on choc'aż wart 

Jest tyle pieniędzy?
— Naturalnie — przecież on goni zające!

A i!e kosztuje zając.
—  5 do 6 złotych.
— Xd jd myślę, że interes ślę Ifle opłaci. 

Pan dziedzic wydaje sto pięćdzesiąt złotych, 
ioby gonić pięć!

NA REDUCIE
On: — Co pani sądzi o moim tańcu?
Ona: — Pan musi być doskonałymi ioołba- 

łistą.
W WIECZÓR SYLWESTROWY

— Panie Kon, ma pan już zajęty stolik 
w lokalu?

— Od dwóch tygodni. Przez komornika.
PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU.

W kilka minut po alarmie nocnym, który 
wyrwał ze snu gości hotelowych, do grupy 
podmecotiych i skąpo odzianych łudzi, stoją­
cych przed płonącym hotelem, podchodzi je­
gomość z zapytaniem:

— Czemu panowie się denerwujecie? Ja 
ubierałem się zupełnie spokojnie, wypal km 
papierosa, poprawiłem nawet krawat.

— Bajeczne! — wola jeden z podenerwo­
wanych gości hotelowych, — ale czenm pan 
w takim razie nie włożył spodni?

JEGO PALEC...
— Bój sie Boga, chłopcze! to ty trzymasz 

palec w nosie?
— Tak. mamusiu A!e to przecież mój palec

Najlepsi hokeiści Wilna
w Katowic i(h

Śiąskiemu Związkowi Hokejowemu udilo 
s.ę sprowadzić na dziś drużynę hokejową Wil­
na która dorównuje najlepszej klasie polstiej 
mając w swoich szeregach kilku graczy mię­
dzynarodowych. Mecz odbędzie się o godz. 14 
d n i  wieczorem, co jest, ze względu na mróz,

wielką wygodą dla publiczności Jest to pierw 
czy poważny mecz międzymiastowy Katowic 

zdaje się, że możemy, po ostatnich sukcesach 
śląskich hokeistów, spokojnie oczekiwać wy­
niku.

Dz's"e sze zawody 
tootbeowe

K S. „RUCH“ Z WIELKICH HAJDUKÓW 
W KRÓL. HUCiE.

V\ szystkim miłośnikom sportu w piłkę noż­
ną zwracamy ejszcze raz uwagę na niezwy­
kle zajmujące zawody pomiędzy drużyną li­
gową „K. S. Ruch”, a silną drużyną „A K. S .' 
któ*e odbędą się w dzisiejszą niedzielę o godz 
U na boisku „A. K. S.“ w Król. Hucie Ponie­
waż obie drużyny wystąpią w swych najiep- 
szycl składach, a ,K. S. Ruch*' chce koniecz­
nie dowieść, że umie też zwyciężyć ligową 
drużynę śląską, przyjacielska ta walka z pew 
ością zadowoli widzów. .

,SPARTA“ WIEI KIE PIEKARY -  ,2 . P. S." 
KRÓL. HUTA.

Drużyna A. klasowego klubu „Z. P. S.” z

Kró!. Huty wyjedzie dziś do Wielkich Piekar 
by zmierzyć swe siły ze znaną tamtejszą dru­
żyną „Sparty". Początek zawodów przyjaciel­
skich o godz 14.

KS. „Nikłsz 20“ -  KS „26“ Giszowlec
Powyższe zawody odbędą sie na boisku w 

śikiszowcu i zapowiadała się bardzo ciekaw e 
ze względu na współzawodn ctwo lokalne. — 
Początek zawodów o godz. 14. — Przedtem 
orzedmecze niższych drużyn.

BOISKO K. S. „LIGOCIANKA“ KATOWICF 
K. S. „Rozwój” Brynów — K. S. Stadjon MJ 

kolów.
Zawody o wieniec. Bardzo ciekawe spot 

sanie Przedmecz drużyn jun. Rozwój I — K? 
.L.igocian-ka“ I jun. oraz KS. „Panewnik“ — K 
S. Stadjon Mikołów. Początek o godz. II JO.

Różne w iadom oki 
sportowe

SENSACYJNE ZAWODY SKIJOERNINGOWE 
W MYSŁOWICACH.

Policyjny K. S. Katowice zamierza w bież. 
sezonie urządzić na stadionie myslowickim 
p.erwszy zimowy konkurs hipiczny, połączo­
ny z zawodami skijoerningowemi pań i panów. 
Interesujące te zawody odbęJą się jeszcze w 
bn-ż. miesiącu, zależnie od warunków śniego­
wych.

W zawodach tych oprócz narciarzy policyj­
nych, mogą wziąć udział również narciarki i 
narciarze innych stowarzyszeń. Zgłoszenia na* 
'eży kierować do sekretariatu sekcji narcGr- 
sk ej Polic. K. S — p. Kocura, gmach Urzędu 
Wojewódzkiego Śląskiego, pokój 595.

Zaznaczyć należy, że zapewniony jest n- 
dziat b. mistrzyni Tatr — Sachanek-Rosado- 
wej; wielokrotnej zwyciężczyni na zawodach 
'kijoerningowych.

RAJD KOLEJOWO NARCIARSKI.
Pierwszy tegoroczny raid kolejnwo-nar- 

ciarsk* wyruszy z Krakowa w Karpaty za 
dwa tygodnie Warunk, śnieżne na trasie są 
bardzo dobre Program wycieczek narciarskich 
ujożnm. w ten sposób, że uczestnicy zwiedzą 
niemal całe Karpaty. Inforinacyi szczegóło­
wych w sprawę raidu udzielai? w<?vstki« 
kluby i towarzystwa narciarskie w Polsce

Atak i obrona w walce bokserskie]

2. Prawy cios w korpus (po lewej) w że­
bra: kryje przez blok stworzony z łokcia i 
przedran enia.

3. Lewy cios (po prawej) trafia w prawy 
kąt szczęki (po lewej).

I 4. Lewy cios sierpowy w żołądek (po pra­
wej). Obrona prawą ręką w łokciu (po lewej).

5. Prawy cios w szczękę (po lewej). Unik 
wprzód z równoczesnem uderzeniem w wą­
trobę (po prawej).

1 6. Prawy cios sierpowy przeciw szczęce 
(po lewej). Unik na lewo z prawym ciosem 
w serce I żołądek (po prawe]).

7. Prawy cios sierpowy w serce (po 
lewej). Parada łokciami (po prawe]).

8. Zamach do lewego ciosu korpusowego 
(po lewej). Obrona przez nacisk na górne 
ramię (po prawej).

9. Lewy cios sierpowy trafia precezyjnle 
w podbródek (na prawo).

10. Zwarcie.

Przu^ody beirobolnećo Froncha

Bcdąc sportu zwolennikiem 
I nart wielkim miłośnikiem. 
Froncek nasz wyjechał w góry, 
wysokie pod same chmury.

Froncek nie Jest zwykła baba, 
więc choć leździ trochę słabo, 
jednak zawsze Jedzle śmiało, 
nie zważając na swe ciało.

Nagle, gdy mknął lotem strzały, 
Froncek z strachu struchlał caty 
I poczuł byl krople potu, 
gdyż zobaczył kawał płotu.

froncek nłe umiał kierować, 
by przed nieszczęściem sie schować, 
włęc też irknął, potem *wlsnął 
i.„ na barierce zawisnął.
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